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P re n u m e ra ta  w raz  z p rzesy łk ą  pocztow ą w ynosi: w  p ań s tw ie  
au s tr . ro czn ie  6 z łr . w. a ., p ó łr . 3 z łr . w a., w W  ks. P“ skiem  
i ca łem  p ań s tw ie  n iem . roczn ie  12 m arek  p o łr . 6 m a re k  w k r ó le ­
stw ie po lsk iem  roczn ie  6 rub li. p ó łr . 3 rub le . Dla pp . O flcyalistow  p ry w  
roczn ie  4 z łr. w. a. P o jedynczy  n u m e r 12 ct. w a. C en a  in se ra tu  od 
m iejsca  w iersza  d w ułarnow ego  d la  cz ło n k o w  Io w . ok ręg ., p re n u ­
m eru jący ch  „T y g o d n ik ” 4  cen ty , dla w szystk ich  in n y ch  8 cen tów .

..Tygodnik rolniczy11 w ychodzi w  S o b o tę  każdego  tygodn ia- 
N ie fra n k o w an y ch  listów  n ie  p rzy jm u je  się. R e k la m a cy e  n ie- 

o p ieczę to w an e  n ie  p o d leg a ją  o p łac ie  pocztow ej. M anuskryp ta  w in n e  
być  o p a trzo n e  p o d p isem  a u to ra ; n ieum ieszczonych  n ie  zw raca  się.

Z am ó w ien ia  n a  „T y g o d n ik ” i o g łoszen ia , p rzy jm u je  A dm ini- 
s tra c y a  „T y g o d n ik a"  przy ulicy B a sz to w e j, 1. 6, a r ty k u ły  zaś należy 
od sy łać  do R e d ak cy i przy u licy  G arncarsk ie j 1. 5.

T r e ś ć ' W  sp raw ie  n iep raw id ło w o śc i w  p o b ie ran iu  o p ła t  frac 
In flu en ca  u  koni. -  W sp raw ie  R a d ia to ra  i a p a ra tu  W ah lin ’a . M 
m ośc i h a n d lo w e . — O znajm ien ia : W  sp raw ie  obn iżen ia  ta ry f  d la  tra

ito w y ch  i n a ieży tośc i sk a rb o w y ch . —  Ż n iw o  m ech an iczn e  w  p rak ty ce , 
leko od tłu szczo n e  jak o  pasza  d la  b y d ła . — R ozm aitości. — \\ ia d o -  
n sp o rtu  sp iry tu su . —  O głoszen ia . — C eny p ro d u k tó w .

<i /

W  sprawie nieprawidłowości w popieraniu opłat 
frachtowych i naieżytości skarbowych.

Komitet Tow arzystw a rolniczego krakowskiego 
rozesłał do wszystkich Towarzystw roi. okręgowych 
odezwę o dostarczanie od członków swoich uzasadnio­
nych skarg w razie żądania  od nich niewłaściwie ob ia -  
chowanych opłat frachtowych i skarbowych. Ogłaszanie 
podobnych wypadków w Tygodniku rolniczym  położy 
najprędzej tamę owym nadużyciom, dojdzie bowiem do 
wiadomości odnośnych władz i pouczy strony in te reso ­
wane, w jakim razie upomnieć się mogą o sprostowanie
tych nieprawidłowości.

Stosując się do powyższego wezwania Wydział 
Towarzystwa rolniczego okręgowego w Jaśle nadesłał 
następujące spraw ozdanie:

Stosownie do zawezwania Świetnego Wydziału 
z dnia 25 m arca b. r., donoszę na  razie o nas tępu ją ­
cych faktach, odnośnie do transportów  na kolejach
państw ow ych:

I. W  myśl ogłoszeń i repartycyj rządowych, p o ­
winniśmy otrzymywać sól bydlęcą za pośrednictwem 
c. k. kolei państwowych po 5 złr. za 100 kg. loco 
saliny. P o  dopełnieniu licznych, a  dla gospodarza na 
wsi zamieszkałego uciążliwych formalności, wysłałem 
pieniądze na sól bydlęcą do kolei państwowej w W ie­

dniu przy końcu grudnia 189o r. Załatwienie tej sprawy 
nastąpiło dopiero 31 stycznia 1896 r. w W iedniu, tak 
iż w międzyczasie urgens założyłem, nakoniec wydano 
odnośne polecenie do Bochni o wysłanie zamówionej 
soli zamiast 800 tylko 700 kg. i bez żadnego rachunku 
zwrócono mi z 5 złr. pozostałych od zapłaconych 8 cet. 
metr. soli tylko 171 złr. Dopiero wskutek mojej reklama- 
cyi otrzymałem załączone tu wyjaśnienie z d. 17 marca 
1896 roku L. 36458/2064, z którego wynika, że za sól 
bydlęcą zapłaciłem z góry 5 złr. za 100 kg., dalej ko ­
szta od 100 kg. 47 c t . , fracht 4 złr. 2 2 : 7 0 0 = 6 0  ct., 
czyli, że 100 kg. soli kosztowały loco Moderówka 
6 złr. 7 ct., a więc transport i koszta 1 złr. 7 ct. na  
100 kg. z Bochni do Moderówki. Pom ijam  już i to, że 
transporty poniżej 5.000 złr. nie korzystają z ulg ta ry ­
fowych, które są o tyle iluzoryczne, że mało który go­
spodarz może potrzebować 5.000 kg. soli będlęcej i tej 
by mu nie udzielono, to same koszty oprócz ceny 
i przewozu wynoszą 47 ct. za 100 kg. T o  są owe uła­
twienia, któremi tak hojnie obdarzony jest  zawód go­
spodarski.

II. Za pośrednictwem firmy S. Reich w Dukli 
sprowadziłem w jesieni 1895 roku jedyn wagon żużli 
Thom asa, od Chemische Fabricks Actien Gesellschaft 
vorm. Mor. Milch & Comp. z Karf i jeden  wagon kości 
mielonych od B. Margulies & Comp. z W iednia, p rzed­
łożywszy odnośne certyfikaty c. k. Starostwa w Jaśle.



346 TYGODNIK ROLNICZY.

Sztuczne nawozy, wagonami sp row adzane, mają 
także ułatwienia taryfowe obiecane. W  obu wypadkach 
refakcyi tej nie dano , a reklamacyę założoną przez 
Reicha nie uwzględniono.

Na moje zapytanie o refakcyę, piszę Reicli w liście 
z dnia 17 lutego 1896 r. co następuje:

„Co się zaś tyczy refakcyi, właśnie reklamowałem 
do Wiednia, ale Dyrekcya kolei nie chce wcale w r. 1895 
jaką  refakcyę udzielić, a to z tego pow odu, gdyż i tak 
fracht od sztucznych nawozów jest  bardzo niski".

Oryginalnych listów przewozowych, odnośnie tych 
dwóch wagonów nawozów nie mogę przedłożyć, gdyż 
odesłałem je w swoim czasie p. Reichowi celem re- 
klamacyi.

III. Pożądanem  byłoby dla gospodarzy, którzy 
znajdują się w przykrem położeniu, że dla przezim o­
wania inwentarzy muszą sprow adzać żywność, jak owies, 
otręby, bób, koniczynę lub słomę, ażeby za dostarcze­
niem certyfikatu Tow arzystw a okręgowego rolniczego 
mogli także korzystać z ulg przewozowych na kolejach, 
gdyż transport takich artykułów żywności wynosi od 
20 do 50% ich wartości, w miarę odległości i cen 
tych produktów. W ładysław  Rieger.

Żniwo mechaniczne w  praktyce*).
Emigracya ludności wiejskiej do miast fabrycznych, 

z każdym rokiem powiększając braki i potęgując wy­
magania służby, na pierwszym planie stawia kwestyę 
mechanicznej pracy, mianowicie też żniwa. Młocarnie 
parow e i konne, siewniki rzędowe i rzutow e, grabie 
am erykańskie, dw u, trzy i cztoroskibowe pługi, kulty- 
watory, walce i t. p. są narzędziami ogólnie uznanej 
dobroci i pożytku i jako takie, w najszerszych kołach 
ziemiańskich stosowane.

Inaczej nieco przedstaw iała  się do tąd  kwestya 
żniwa mechanicznego. Genialny w zasadzie pomysł a u ­
tomatycznego działania żniwiarek, w praktyce przez 
długie lata zawodził oczekiwania i nadzieje twórców. 
Ciężka ich konstrukeya utrudniała pracę; nadm iar kom- 
plikacyj nie znosił najmniejszych przeszkód, wadliwość 
użytych materyałów, podlegając częstym uszkodzeniom, 
domagała się nieustannych a kosztownych reperacyj.... 
co w połączeniu z nazbyt wielkiem zużywaniem sił 
pociągowych (8 silnych koni do zmiany), oraz licznej 
obsługi, pracę ich, w stosunku do doświadczonych p o ­
żytków, czyniło zakosztowną i pow olną , a w razie 
zepsucia (co nierzadko miało miejsce) narażało na 
przykry zawód i dotkliwszą jeszcze przerwę w dope ł­
nianiu sprzętów.

*) Z Rolnika i  Hodowcy.

Ulepszenia, zastosowane w konstrukcyi i wyrobie 
dzisiejszych żniwiarek, z gruntu  usunęły wszelkie wady 
prototypu. A jednakże rozwiązanie problem atu  żniwa 
mechanicznego, mimo kolosalnych postępów  techniki, 
odkryć i ulepszeń w dziedzinie hutnic tw a, kosztowało 
blisko lat 40 olbrzymich wysiłków pracy, rozum u i 
poważnych kapitałów...

Stosowane w ciągu tego czasu różne modyfikacye 
w mechanizmie i konstrukcyi, wiele zawsze pozosta­
wiały do życzenia; dopiero w ostatnich latach żniwiarki 
firm: Mac-Gormicka i W. Lilpopa „Adriance", oraz inne 
mniej mi znane, stanęły na wysokości zadania. Tak 
jedne, jak drugie, odznaczają się znakomitem u p ro ­
szczeniem wielce skomplikowanego dawniej mechani­
zmu; grube, ciężkie, a mimo to nietrwałe części lanego 
żelaza, zastąpione zostały o wiele wytrzymalszą a zn a ­
cznie cieńszą, zatem lżejszą „kuto-laną stalą"; co w a­
żniejsza, nowo zastosowany pomysł przyrządu „mo­
mentalnego podnoszenia lub obniżania pom ostu" d o ­
wolnie regulować pozwala nietylko wysokość cięcia, 
lecz w razie przytomności k ieru jącego , omijać prze­
szkody, mogące maszynę, a względnie noże narazić na 
zepsucie; nakoniec dowolność w nadaw aniu  szybkości 
obrotom grabi, zależnie od jakości i gęstości zboża, 
normuje -grubość pokosów i garści, co wszystko w p o ­
łączeniu z lekkiem i sw obodnem  działaniem, żniwiarkom 
dzisiejszym zapewnia prawo obywatelstwa, stawiając je 
w rzędzie skończonych i pożytecznych narzędzi rolniczych.

\V zeszłym i bieżącym roku w kilku majątkach 
pow. brzezińskiego dopełniano sprzętów żniwiarkami 
Adriance i Mac-Górnicka, dwóch systemów, mianowicie: 
„żniwiarko-wiązałek i składających zboże nie wiązane."

Dodać w in ien em , że okolice brzezińskiego są 
w ogóle kamieniste i mimo starannego wyzbierania 
zawsze jeszcze podczas uprawy pewna część kamieni 
wydobywa się z ziemi: te jednak  przy uwadze kierują­
cego i dzięki ruchom em u pomostowi z łatwością omijać 
się dają.

Dowodem służy np. żniwiarka Mac-Cormicka, która 
u p. Czarnockiego w Leszczynach, funkcyonując całe 
żniwa w ciągu lat dwóch, ani razu nie uległa zepsuciu. 
Toż samo miało miejsce w roku bieżącym u p. Lilpopa 
w majątku Kołacin, gdzie mimo różnych przeszkód i 
uprawy nie zupełnie do żniwiarki zastosowanej, obie 
żniwiarki Adriance, dzięki przyrządowi momentalnego 
regulowania wysokości cięcia, wszelkie przeszkody p o ­
konały zwycięzko. Działanie żniwiarek, a zwłaszcza żni- 
wiarko-wiązałki Adriance odbywało się wobec licznego 
grona zaproszonych obywateli na  terenie mocno wzgór- 
kowatym i kamienistym, a pomimo, że noże na pochy­
łości pogórka po kilkakroć zaryły się w ziemię, działały 
dalej, nie uległszy zepsuciu. Oprócz równego i czystego 
cięcia, zdumiewającą jes t  matematyczna dokładność i 
precyzya, z jaką  dokonywa ona wiązanie i składanie 
snopków.
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Jak  da lece  m a te ry a ł  użyty do  b u d o w y  dzisie jszych 
żniwiarek,  p o s ia d a  siłę o d p o rn ą ,  świadczy fakt, że dość  
m ocno  zgiętą p o d cz as  t r a n s p o r tu  sz tangę ,  calowej p r z e ­
szło średnicy ,  d o raź n ie  n a  zim no w y p ro s to w an o  m ło ­
tkiem bez  ś la d ó w  nadpękn ięc ia .

Celem dok ła d n eg o  z b a d an ia  i oceny dobroci ,  o raz  
p rzew ag i w dz ia łan iu  żn iw iarek  obu  pom ien ionych  firm, 
p o d d a n o  ta k o w e  konkursow i w  d o b ra c h  R ogów , p a n a  
Ignacego W ilsk ie g o , gdzie daw nie j  już  za s to so w a n a  
u p r a w a  p łaska  i po la  oczyszczone z kam ieni,  d la  p ró b  
rzeczonych  pom yślny  p rzeds taw ia ły  te re n .  K o n k u rs  to  
był rzeczywisty, o d b y w a ł  się bow iem  nie n a  jak iem ś 
w y b ra n em  zbożu i pod  k ie runk iem  specya lis tów -m e-  
chan ików , lecz w ciągu d łuższego c z a s u ;  4  żniwiarki 
funkcy ono  wały dzień  cały, k ie row ane  przez  zw yczajnego  
forna la  pod  okiem  m ie jscow ego  za rządu .

Aczkolwiek na  oko, żniwiarki obu  sysdcmów funk- 
cyonow aly  j e d n a k o w o , w s z a k ż e , j a k  u t rzym ują  pp. 
Wilski i C z a rn o c k i ,  żn iw ia rka  „M ac -C o rm ick a“ przy 
zużyciu tak ich  sam ych sił „daje robo ty  więcej , podczas  
bow iem , gdy „A driance"  w ciągu dn i 5 zżęła 50 inorg., 
„Mac Corm ick" sp rzą tn ą ł  56. W  L eszczynach  np. żn i­
w ia rk a  „M ac -C o rm iek “ w ciągu sezonu  żn iw nego  z a ro ­
biła 260  rs. b ru t to ,  za tem  w obec  kosz tów  k u p n a  230 rs. 
w jednym  roku  z p o w aż n y m  p ro c e n te m  po w ró c i ła  nak ład .

T a k  żniwiarki s a m e ,  ja k o  i żn iw iarko-w iąza łk i ,  
w ym aga ją  siły je d n e j  pary  kon i ,  p rzyczem  praw id łow y  
chód  m aszyn  nie tyle w ym aga wielkiej siły ile j e d n o ­
sta jnej i rów ne j,  t. j .  t. zw. „koni b ran y ch "  a  p rze d e -  
w szystk iem  z w yrob ionym  „s tępem ."

O ile b o w iem  równiej i szybciej idą k on ie ,  lem  
lepiej funkcyonuje  m a szy n e ry a  i więcej zżyna zboża; 
za tem  d o b rz e  zrozum iany  in te res  w y m a g a ,  aby  konie 
co kilka godzin  zmieniać.

P rzy  dogodnych  w aru n k ac h  pola i zaprzęgu , żn i­
w ia rk a  idzie lekko, zboża  nie ta rga ,  ani go nie kruszy, 
pokosy  sk ła d a  ró w n o ,  a tern lepiej i dok ładn ie j ,  im 
zboże je s t  gęściejsze i nie p o ta rg a n e .

N a ozim inie żniwiarki obu  rzeczonych  firm funk- 
cyonow ały  zupełn ie  dob rze  i je d n a k o w o ;  p o m im o ,  że 
w ro k u  bieżącym  trafiało się wiele zboża po tłuczonego  
i zw ik łanego  przez bu rze  i w iatry , zapychan ie  się noży 
lub  inne wpływy, tam u jące  cięcie i sw o b o d n y  chód  m a ­
szyny, nie m ia ły  miejsca; n ag a rn iacze  (grabie), nachylając 
d o b rze  już  do jrza łe  żyto , bynajm nie j  go nie kruszyły, 
an i też wikłały garści przy ich o d garn ian iu  i sk ładaniu ;  
gorzej nieco A driance  dz ia ła ła  n a  jęczm ien iu ,  p rz y b ie ­
ra jąc  b o c z n e m  kółkiem ściany s to jącego  zboża i p rz y ­
gnia ta jąc  ta kow e .

N iedok ładność  pow yższą  sp o w o d o w a ć  m iało  u sz k o ­
d zen ie  p o d cz as  p rzew ozu ,  co zdolny m e chan ik  p r a w d o ­
p o d o b n ie  u su n ą ć  zdoła.

K aż d a  czynna żn iw iarka ,  op rócz  p ary  koni i k ie­
ru jącego , w y m ag a  pom ocy d w ó ch  ludz i ,  rozs taw ionych  
n a  d w ó ch  p rzec iw nych  końcach  p o l a , ju ż  to  celem

u p rz ą ta n ia  n ieprzycię tego  n a  za w ro tach  zboża ,  ju ż  dla 
zaok rąg len ia  n iezby t ostrych  k ą tó w  i u ła tw ien ia  n a  
za w ro tach  k ie ro w a n ia  narzędziem . Ż n iw ia rko -w iąza łka ,  
m im o zw iększonych  funkcyj m e c h a n ic z n y c h , zużyw a 
takież s a m e  siły i obsługę; i j a k  pow iedz ie liśm y  wyżej, 
p o d  w zg lędem  ilości i jakośc i  pracy, o raz  św iadczonych  
usług, „ n i c  n i e  p o z o s t a w i a  d o  ż y c z e n i a " .  Jes t  
w szakże je d n o  „ a l e "  i to ale n a d e r  p o w aż n e .  Do w ią ­
zan ia  sn o p k ó w  n a d a je  się jedyn ie  szpagat,  sp o rzą d zo n y  
ze specyalnej am erykańsk ie j  pokrzywy, gdyż,  ja k  tw ie r ­
dzą, tylko m oc tegoż w y trzym uje  n ap rę żen ie ,  w yw ołane  
au to m a ty cz n em  dzia łan iem  p rz y rz ą d ó w  śc iąga jących z ło­
żone n a  pom ośc ie  zboże, celem zw iązan ia  tegoż.

F u n t  rzeczonego  sz p ag a tu  kosz tu je  25  kop.,  o b e j­
m u jąc  około 200  łokci,  a  że n a  zw iązanie  sn o p k a  z u ­
żyw a się około 11/2 łokcia, zaś w ielkość, czyli ob ję tość  
sn o p k a  w  s to su n k u  do  zwykłej dw orsk ie j więzi, zos ta je  
w p roporcy i ja k  2 : 1  —  za te m  gdy m órg  zboża  w yda 
5 kóp  dobrej  w ięzi,  to dla zw iązan ia  600  sn o p k ó w  
w ypadn ie  zużyć 4 ' / 2 fun ta  szpaga tu ,  co znaczy, że sam o  
tylko m echan iczne  zw iązanie  1 m o rg a  oziminy k o sz to ­
w a ć  będzie  rs. 1 kop. 1 2 ' /2, plus 4  konie  i 3 ludzi, co 
r a c h u n e k  przec ię tnego  m o rg a  obciąży kosz tem  przesz ło  
40  kop. Z w y p ro w a d zo n y c h  tą  d ro g ą  danych  okazu je  
się, że m órg  sp rzę tu  „ż n iw ia rko -w iąza łka"  w obec  ty m ­
czasowej n iem ożnośc i  za s tąp ien ia  kosz to w n eg o  a m e ry ­
kańsk iego  sz p ag a tu  w iązan iem  ta ń s z e m ,  w ym aga  n a ­
k ład u  przesz ło  rs. 1 kop. 50. Z drugiej s trony, jeżeli 
p rzy  p rak ty k o w a n y ch  d o tą d  cenach  n a jm u ,  ręczne  sk o ­
szen ie  m o rg a  oziminy, ze zw iązan iem  i us taw ien iem , 
kosz tu je  od  rs. 1 kop. 5 do  rs.  1 kop. 20, to  przy 
obecnej w ar tośc i  p rodukcy i  rolnej,  w iąza łka  je s t  n a r z ę ­
dziem  „nie w ytrzym ującem  finansow ej krytyki".  P rz y ­
puszcza jąc  dalej, że u le p szo n a  fabrykacya pozwoli z k o ­
no p i  k ra jow ych  w yrobić  szpaga t  o d p o w ied n e j  mocy. to 
zaw sze  fun t tegoż  ko sz to w ać  m usi 20  lub  więcej kop.,  
czyli że i przy tym ra c h u n k u  w iązanie  w y p ad n ie  za drogo .

N a tem  m ie jscu  za w łaściwe uw ażam y  polecić 
u w a d z e  in te re so w an y c h  z iem ian  p ro jek t  „zuży tkow ania  
w łó k n a  pokrzyw y k ra jo w e j" ,  ro s łe  bady le  k tó re j ,  za le ­
gając  żyzniejsze kąty  o g ro d ó w  i okó ln ików  naszych, są 
ja k  d o tą d  sz p e tn y m , up rzy k rzo n y m  i n iem iłym  a t r u ­
dnym  do w yplen ien ia  chw as tem .

P rz e d  laty przeszło  30 je d e n  z najw ybitn ie jszych  
ro ln ików  p o z n a ń sk ic h ,  m yśl zuży tkow ania  w łókna  p o ­
krzywy k rajow ej dla celów g o spoda rsk ich  p o p a r ł  czynem , 
p rzyczem , p o s tę p u ją c  p o d o b n ie  ja k  z p rzy rzą d zan iem  
konopi,  j a k  tw ierdził ,  dobył w łókno  m ocn ie jsze  od k o ­
n o p n eg o ,  b ia łością zaś do ró w n y w u ją ce  ln ianem u; u trzy ­
m yw ał  n a d t o ,  że o d p o w ied n io  p rz y g o to w a n a  p rz ę d z a  
służyć m oże  n a  w yrób  p łó tn a ,  k tó re  acz g ru b e ,  t r w a ­
łośc ią  p rzew yższa  tkan iny  lniane.

Dlaczego p rzyk ład  rzeczony  nie znalazł n a ś la d o w ­
ców  i d o tą d  się nie upow szechn ił ,  ob jaśn ić  n ie  umiemy. 
\Y każdym  razie w obec w ysokiego in te resu ,  jaki ob u d zą



348 T Y GODN IK ROLNICZY.

„kw estya  żn iw a m e ch a n icz n eg o " ,  pod jęc ie  p ró b  z r o ­
śliną, w y ras ta jącą  bez kosz tów  i szczególnych zab iegów  
ro ln ik a ,  a  m ogąca  o d d a ć  tym że p o w a ż n e  usług i ,  s p o ­
czyw a w obow iązku  ludz i,  dba łych  o po s tę p  i rozwój 
w ytw órczośc i  k ra jow ej.

Edm und Do brzan ski.

Influenca u koni.
W  osta tn ich  la tach  u p o w sz e c h n ia  się u  koni c h o ­

r o b a ,  z w a n a  „ influencą" ,  k tó ra  czyni je  p rzez  dłuższy 
czas n iezdolnym i do p racy  i p o w o d u je  silne chudn ięc ie ,  
a  n a w e t  śmierć. Nie m a  ona  nic w spó lnego  z ch o ro b ą  
tegoż naz w isk a  u ludzi,  a  d o ty k a  wyłącznie kon ie ,  nie 
udzie la jąc  się innym zw ierzętom .

P o n iew aż  siedlisko tej cho roby  zn a jd u je  się w p e ­
w nych o rganach  płucnych  i sp ra w ia  c ie rp ien ia  p rz e w o ­
d ó w  oddec h o w y ch  i piersi, p rze to  u w aż an o  j ą  daw nie j 
ja k o  za razę  p łu c n ą ,  co sp o w o d o w a ło  fałszywą, a  więc 
b ez sk u te cz n ą  kuracyę.

In fluenca p o ja w ia  się u  koni w każdej p o rz e  roku, 
szczególnie j e d n a k  w je s ien i  i n a  w io sn ę ,  rozszerza jąc  
się szybko i p o w o d u ją c  przy  n ie d o s ta tec zn e m  p ie lęgno ­
w an iu  n ie raz  b a rd z o  znaczne  s traty.

W y b u c h  tej cho roby  z a p o w ia d a  się rozm aitem i 
chorobliw em i o zn a k am i w o rg an a ch  oddechow ych ,  p o ­
k a rm o w y c h  i p ie rs io w y c h ,  a  o d p o w ied n io  do  w łaści­
w ości s ta jn i ,  p ie lęgnow ania ,  w ieku  i s ta n u  pożyw ienia  
koni, b y w a  m niej lub więcej g w ałtow ny  i p rzec iąga  się 
przez  kilka dni lub miesięcy.

P rzyczyną  tej cho roby  je s t  d ługo trw ałe  o d d echan ie  
z a razk iem , p o w sta jącym  z ro zk ła d u  w ydzielin  skórnych  
i p łucnych , k tó re  p rzy  w ad liw em  u rzą d zen iu  s ta jni za ­
m ien ia ją  się w tru c izn ę ,  oddz ia ływ ującą  p rzedew szy -  
s tk iem  n a  o rgany  o d d ec h o w e  i p r z e w o d u  poka rm o w e g o .  
D latego do tyka  o n a  najczęściej konie, k tó re  przez  d łu ż ­
szy czas p o zo s ta ją  n ieczynnie  w  sta jni n iep rzew iew ne j,  
niskiej i zadusznej,  bez należy tego  odśw ieżan ia  p o w ie ­
trza .  Jeżeli p rzy te m  w sku tek  silnych w ia t rów , n as tąp i  
r a p to w n a  zm ian a  s ta n u  pow ie t rza ,  o ddz ia ływ u jąca  n ie ­
korzystn ie  n a  o d d e c h o w e  o rgany  zw ie rzą t ,  to  po jaw ia  
się w ów czas  najczęściej influenca. Że zaś ow e zm iany 
p o w ie t rz a  n a s tę p u ją  zwykle w  je s ien i  i n a  w iosnę ,  z tąd  
też  pochodz i w ybuchan ie  owej cho roby  g łów nie  w  tych 
p o ra c h  roku.

Z a raz ek  influency n ie  zna jdu je  się , j a k  n iektórzy  
b łędn ie  m n iem a ją ,  w resz tkach  paszy, zanieczyszczonej 
ściółce lub w  naw ozie ,  lecz je d y n ie  w  z a t ra te m  p o w ie ­
trzu  s ta jni.  D ośw iadczen ia  w ykazały, że konie  zdrow e, 
s tykające  się przez  jak iś  czas z chorymi, je d z ą c e  z tych 
sam ych  żłobów  i s to jące  lub leżące n a  zanieczyszczonej 
ju ż  ściółce, pozos ta ły  m im o  tego zupe łn ie  wolne od  tej

choroby, jeżeli n ie były zm u szo n e  o d d e c h a ć  zbyt d ługo  
ze p su te m  pow ie t rzem  tych sta jen . P o czą tk o w y m i o b ja ­
wam i influency są: ogólne os łab ien ie  konia ,  b ra k  chęci 
do  jad ła ,  m im o za d a w a n ia  m u  najlepszego  ow sa i s iana, 
sm u tn e  spuszczan ie  głowy i oboję tny,  m ę tn y  wzrok. 
N as tęp n ie  w ys tępu je  n ab rz m ia ło ść  gruczołów , ciężki 
o d d ec h  i silny kaszel p rzy  każdym  p rędszym  rucliu. 
Jeż 1. koń  te n  p o zos tan ie  n ad a l  w  owej s ta jn i  z z a t r a ­
tem  p o w ie trz em  bez p o sp ie sze n ia  z p rzyn ies ien iem  m u  
o d p o w ied n e j  pom ocy, to  ch o ro b a  o b e jm u je  coraz  silniej 
płuca, serce i o rgany  traw iące .  W  wielu razach  w ys tę ­
p u ją  na  g łow ie nab rzm ia łośc i  po  o b u  s tro n ac h  u szów , 
rozciągając się p o te m  na  czoło i szyję, aż do p rzedniej  
części b rz u c h a  i sp raw ia jąc  dotkliwy ból. N astępn ie  
po jaw ia  się zaw sze silne rozw oln ien ie  żo łądka  z p rz y ­
krymi wyziewami, zanieczyszczającym i pow ie trze .  W  koń­
cu w yw iązuje  się g w a ł to w n a  febra, pr/.yczem koń  szybko 
chudn ie  i s ta je  się coraz słabszym .

Jakkolw iek  influenca przy s ta ra n n e m  p ie lęg n o w a­
niu da  się ła tw o  uleczyć, to  w szakże w razie z a n ie d b an ia  
je j  kończy się częs to  śm iercią ,  szczególnie gdy obejm ie  
je d n o c z e śn ie  p łuca  i serce.

P rzy  u k az an iu  się więc tej cho roby  należy p rze -  
d ew szystk iem  s ta ra ć  się o u sun ięc ie  ze s ta jni pow ie trza  
za tru tego ,  a o w p ro w a d z e n ie  zd row ego  i świeżego, oraz 
o do s ta rc ze n ie  znacznej ilości światła ,  gdyż oba  te c z y n ­
niki u ła tw ia ją  kuracyę. Jeżeli j e s t  in n a  dosyć obszerna ,  
lecz w o lna  od p rzec iągów  s ta jn ia  lub  szopa,  to dob rze  
j e s t  um ieśc ić  w niej zaraz  konie  chore , albo też w y p u ­
szczać je  codz ienn ie  po p a rę  godzin  p rz e d  i p o p o łu d n iu  
n a  ocieniony traw nik .

O brzm ia łość  g ruczo łów  n a  szyi obm yw ać  t rze b a  
w o d ą  le tn ią  trzy lub cztery razy dz ienn ie  i d aw a ć  wil- 
g o tno -c iep łe  okłady, ch ron iąc  p rzy  tern chorego  konia  
p rze d  ostrym i w ia tram i i przeciągam i.  O bm yw an ie  i 
obw ijan ie  p o w in n o  t rw ać  ta k  d ługo ,  aż nabrzm ia ło ść  
gruczo łów  zupe łn ie  ustąp i.  Do picia daje się kon iow i 
ciepły lub  letni o d w a r  ow sa  ś ró to w an e g o .  Jeżeli chory 
koń m usi p o zo s tać  w  tej sam ej stajni, to  należy oczy­
szczać j ą  ciągle i s ta ra n n ie  z n aw o z u  sta łego, a  szcze­
gólnie p łynnego , k tóry  pow in ien  odp ływ ać  n a tychm ias t  
sp łuk iw any  i wym iatany , by w yziew am i swymi nie z a ­
nieczyszczał pow ie t rza .

P o  oczyszczeniu  s ta jn i należy po o tw ie ra ć  okna, 
ch ron iąc  w szakże  cho re  zw ierzę  p rze d  p rzec iągam i.  
W  lecie t rze b a  i w  nocy p o zo s taw ić  okna  o tw ar te ,  
w zimie zaś czynić to  w y p ad a  tylko w dzień , po  w y p ro ­
w a d z en iu  koni ze stajni.  Dla u t rzy m an ia  d o b reg o  p o w ie ­
trza  nie należy t rzym ać  w  sta jn i  p rze p o tn ia ły ch  derek ,  
s iode ł  lub  zm oczonej uprzęży.  T rz e b a  też s ta ra ć  się o 
su c h ą  podśc ió łkę ,  do  czego n a d a je  się szczególnie torf, 
gdyż w ciąga w siebie u rynę  i p rz e sz k a d z a  u la tn ian iu  
się am on iaku .

N a po lecen ie  zasługuje za d a w a n ie  ch o re m u  k o n io ­
wi środków , w yw ołujących poty , gdyż tym sp o so b e m
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u su w a  się z o rgan izm u  zn a cz n ą  ilość tych soków  i ze ­
p su tych  m a te r y j , co p o w o d u je  ulgę w  cierpieniu .

P o  należy tern w y p o c e n iu , k tó re  nas tąp ić  m oże 
tylko w sta jni dob rze  w yw ie trzone j ,  o b m y w a  się c h o ­
rego  kon ia  le tn ią  w o d ą  i w yciera  d ok ładn ie  w iechciam i 
s łom ianym i.

P rzy  za n ie d b an iu  ś rodków  pow yższych  lub  n a r a ­
żen iu  chorych  koni n a  zim ne wiatry, p o w s ta ją  zwykle 
rozm aite  cho roby  p łuc  i p i e r s i , k tó re  ob jaw ia ją  się 
kaszlem. K onie  takie c h u d n ą  p ręd k o  i u p a d a ją  coraz 
bardz ie j na  s i ł a c h , lub też g iną ra p to w n ie  w skutek
u d a ru  se rcow ego  łub p łucnego .

P rzy  s f a ra n n e m  użyciu ś ro d k ó w  powyższych, m ogą 
kon ie  w yzdrow ieć  zupe łn ie  w  ciągu je d n e g o  tygodnia, 
w p rzeciw nym  zaś razie ch o ro b a  p rzec iąga  się długo, 
a w yzdrow ien ie  nie będz ie  już  nigdy zupełnem .

 ̂ ^  ^  '

W sp raw ie  „ R ad ia to ra"  i o apa rac ie  P. Wahlin 
do robienia m as ła  w p ro s t  z mleka.

W  Nr. 37 Tygodnika rolniczego z d n ia  12 w rz eśn ia  
b. r . ,  P. N aw rocki,  a u to r  cennego  a r ty k u łu :  „Nowy
sp osób  rob ien ia  m a s ła 11, opisując „R ad ia to ra"  tw ie r ­
dzi ,  że m asło  w yrob ione  przy  pom ocy  tego p rzy rząd u  
j e s t  daleko t rw a lszem  od m a s ła  zwykłego. Opinię tę, 
zaczerp n ą ł  au to r ,  j a k  pisze, P P .  F r i a n t  i H o u d e t  z a r ty ­
kułu  pom ieszczonego  w  B ulle tin  du  M niistere de V 
A gricu lture .

Otóż chcem y w tej n o ta tc e ,  op in ię  pow yższą
o tyle sp ro s to w ać ,  że w łaśnie dośw iadczen ia ,  p rzy taczane  
przez  innych au to ró w ,  dop row adz i ły  do tego rezu lta tu ,  
że p o m im o  pew nych  korzyści i dob rych  s tron  przyrządu ,
0 k tó ry m  m o w a ,  p ro c e d e r  cały nie je s t  je szcze  d o sk o ­
nałym . bo m asło  m a  nie być beż za rzu tu  co do sm aku.
1 tak na  p rzy k ła d ,  czasop ism o L a  L a iterie , w jednym  
z n u m e ró w  tegorocznych , po  op isan iu  r a d ia to ra  i p ró b  
rob ionych ,  w ychw ala  te n  a p a ra t ,  lecz dodaje ,  że m asło  
n ie  m a  sm aku  takiego, jak i być pow in ien  i że ten  cały 
n o w y  p r o c e d e r ,  aby m óg ł s tanow czo  być w p ro w a d z o ­
n y m  do ciągłej p rak tyk i ,  p o trze b u je  je szcze  jak ie jś  m e ­
tam orfozy; że je s t  się b a rd z o  blisko celu, ale się u niego 
nie jest.  P rz y tem  d o d a je  a u to r  a r tyku łu  w  L a  Laiterie, 
że t rz e b a  będz ie  ju ż  p r a w d o p o d o b n ie  n ie  d ługo czekać, 
a r a d ia to r  s tan ie  się zupe łn ie  o d p o w ied n im  dla prak tyk i 
mleczarskiej.

Do tej sam ej konkluzyi i my m usim y się p rz y łą ­
czyć, i w ydaje  się n a m  ro z t ro p n ie  zalecić osobom , 
k tó reby  chciały r a d ia to ra  n ab y ć ,  zachęcić do p rze w le ­
czenia  spraw y, n im  p ro c e d e r  now y rob ien ia  m asła  będzie  
u d o skona lony .  W  każdym  razie należy być w dzięcznym  
P. N aw rock iem u  za zw rócen ie  uwagi czyte ln ików Tygo­
dn ika  n a  ten  now y  p rzyrząd .

S. W a h lin  w Anglii, z b u d o w a ł  a p a r a t  m ający te n  
sam  cel, co i r a d ia to r ,  k tóry  je s t  konstrukcyi P. S a le -  
niewa. K onstrukcya  P. W ah lin  je s t  j e d n a k  zupe łn ie  inna  
i sp o só b  w ydzie lan ia  m asła ze śm ietanki też inny. I tem u  
ap a ra to w i  n ie  ro k u ją  n a  raz ie  wielkiego po w o d ze n ia  
dla tej sam ej przyczyny co i r ad ia to row i ,  a m ianow icie,  
że sm a k  m as ła  nie je s t  dojrzały. U n a s ,  gdzie tak ich  
ra f inow anych  w ym ogów  co do sm a k u  w ogóle nie m a ­
my, oba  w zm ian k o w an e  ap a ra ty  b ę d ą  mogły prędze j  
w ejść w użycie, niż n a  zachodzie.

D r. U. W . M.

 ------

IMo i ł o m  inko Basza Ula Ma').
(S.) I s tn ie jące  ju ż  i w coraz  większej je szcze  liczbie 

p o w sta jąc e  m leczarn ie  m a ją  wielki d os ta tek  n a b ia łu ,  a 
szczególnie m leka o d t łu szczonego ,  k tó re  ro ln ikom  o d ­
d a ją  n a p o w ró t ,  oddzieliwszy z pełnego  m leka śm ie tankę .  
Jes t to  w yborny  m a te ry a ł  na  paszę  d la  in w en ta rza  i 
ogólnie też byw a używany. W  p ierw szym  rzędzie  używ a 
się m leka od tłuszczonego  do tuczenia  wieprzy, ale że 
cz e rw o n k a  w nie jednej św in ia m i  o g ro m n e  zrządzi ła  
szkody, nie m ogą  właściciele w lak  wielkich rozm iarach  
trzody  ch lew nej h o d o w ać ,  jakby  chcieli, ze w zględu na  
korzyści z tą  h o d o w lą  po łączone .  Nie wiedząc, co z ow ym  
ta n im  m a te ry a łem  zrobić, zaczęli d o d a w a ć  k ro w o m  do 
paszy i p rze k o n an o  s ię ,  że korzyść z tego sp o so b u  
okaza ła  się wielką. P ew ien  ro ln ik  szwedzki,  L inds tróm , 
który  pod  tym  w zględem  dużo n a b ra ł  d o św iadczen ia ,  
p o d a je  n as tęp u jące  w skazów ki,  j a k  się obchodz ić  z m le ­
kiem od tłu szczonem , by dało  w y b o rn ą  i ko rzyść  p rzy ­
noszącą  paszę  d la  krów.

Aby zniszczyć b ak terye  m le c z n e ,  mleko o d t łu ­
szczone n a s a m p r z ó d  og rze w a  n a  80 do  8ó" G. S ko ro  
mleko  ochłódło  do  40 s to p n i ,  d o d a je  do m leka p o d ­
p u sz c z k ę ,  w y tw arza jącą  s e r ,  k tóry  gdy się tw orzyć 
zaczyna, m iesza  mleko ze sieczką, lub czysto os ianem i 
plew am i i p rz e ra b ia ,  by się należycie zmieszało . l a k  
za p ra w io n a  pasza  po  1 ’/,  do  2 dni zaczyna f e rm e n to ­
w ać  i w yda je  w o ń  s łodu  i sm ak  taki sam. P asz ę  tę 
bydło  chciwie zjada.

L in d s t ró m  s p o so b u  tego używ ał przez  d w a  la ta  i 
doszed ł  do  p rzekonan ia ,  że 2 kg. m leka  od tłuszczonego  
zas tąp ić  m ogą  1 kg. paszy skoncen trow ane j ,  sk ładające j  
się z 2 części ś ró tu  ow sianego , l ‘/2 części m a k u c h a  
z o rzecha  z iem nego i 11/2 części o tręb  pszennych .

, P ró b y  w ykonyw ane  n a  m a łą  ska lę ,  tak były k o ­
rzystne ,  że u rz ą d z o n o  p o te m  pas ien ie  n a  większe r o z ­
miary  na  4 fo lw ark ac h  p o d  T rys to rp .  U żyto  po  4 kg. 
n a  k ro w ę ,  a od ję to  po  2 kg. paszy sk o n c en tro w an e j .

*) Z Ziemianina.
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przy te m  d a w a n o  po  5 kg. siana, n iezbyt w yborow ego ,  
n a  sz tukę. Krowy, k tó re  daw ały  po  9 do  10 kg. m leka 
n a  dobę,  o trzym yw ały  w paszy po 4  kg. m leka  o d t łu ­
szczonego  i po  5 kg. s iana,  do  tego  słom ę.

P rzy  tym sposob ie  p a sze n ia ,  w ydajność  m leka  u 
krów  nie zm ieni ła  się, ale do p ro d u k cy i  */8 kg. m asła  
zużyto 1 kg. m leka  mniej. C odz ienn ie  s p o trz e b o w a n o  
800  kg. m leka paszy  sk o n c e n tro w a n e j ,  co s tanow iło  36 
mk. oszczędnośc i.  W y d a jn o ść  m leka  u k rów  pozos ta ła  
rów ną ,  a  bydło n ab ra ło  tuszy.

W pływ  paszy  n a  z a w ar to ść  t łu szczu  w mleku był 
tego ro d z a ju ,  że do  w yrob ien ia  1 kg. m asła , s p o t r z e b o ­
w ano  2 kg. m leka  m nie j ,  niż w  ciągu 10 ubiegłych lat 
o tej sam ej porze .  T y m  sp o so b e m  polepszy ła  się jakość.  
R ezu l ta ty  tego s p o so b u  p as ien ia  s t reszcza  L in d s t ró m  
ja k  n a s t ę p u j e :

P aszy  tej z dob rym  sku tk iem  użyć należy tak  dla 
krów, ja k  i do  o pasów . Nie należy d aw a ć  więcej jak  
4 do 5 kg. m leka  o d t łu szczonego  n a  k row ę  i d o b ę ,  a 
s ieczka w inna  być d r o b n o  rzn ię tą ,  n a j lepsza  j e s t  o w s ia ­
na. T rzy  czw ar te  kg. ś ró tu  ow sianego  i V4 m a k u ch a  
z o rzecha  z iem nego  za s tą p io n e  być mogą 4  litrami 
zse rzonego  mleka od t łu szczonego .  Udój m leka  się nie 
zmniejszył,  ani w  zimie, ani w jesieni,  gdy krowy s to ją  
n a  suchej paszy.

 —

R O Z M A IT O ŚC I.
F ałszow an ie  mleka i m a s ła  w  Peszcie . P o d łu g  

p o s ta n o w ie n ia  now ej u s taw y  zos ta ł  m ag is tra t  m iasta  
P e s z tu  obow iązany  do ścisłego w y konyw an ia  n ad z o ru  
n a d  ś rodkam i pożyw ienia  i do  u tw o rz e n ia  w  tym  celu 
osobnej instytucyi. O tóż ber l iń ska  Molkerei-Zeitung d o ­
nosi ,  iż insty tucya ta  rzeczywiście  już  p o w s ta ła ,  a  ze 
sp ra w o z d a n ia  jej z roku  ub iegłego okazuje  s ię ,  że 
w stolicy W ęgier,  gdzie p rze d m io ty  spożyw cze po  w inne 
być na j lepsze  i n a j ta ń s z e ,  fa łszow anie  ich o d b y w a  się 
zuchw ałe j i n a  większe rozm iary ,  aniżeli gdziekolwiek 
indziej. Z 1739 p ró b  b ad a n e g o  m leka  okazało  się , że 
w  1254 w ypadkach  było ono  zfa łszowane. P rzy  r o z ­
b io rze  m as ła  s p ra w d z o n o ,  iż p rzy  261 ro zb io rach  było 
tylko w 35 p ró b a c h  m asło  czyste bez wszelkich d o d a ­
tków. P r a w d o p o d o b n ie  n o w a  insty tucya n ad z o rc z a  p o ­
czyni ene rg iczne  krok i,  by zapob iedz  te m u  nadużyciu ,  
k tó re  przeszło  ju ż  wszelkie granice.

S p iry tu s  z d rzew a .  K o re sp o n d e n t  Kuryera W ar­
szawskiego donos i  z W iedn ia :  „P isa łem  n ie d aw n o  o spółce  
do w yrobu  sp iry tusu  z d rz e w a  w Anglii.  Rówmocześnie 
w ystąp ił  w W ie d n iu  R o b e r t  Z d a re k  (z W aeh r in g u )  z tym 
sam ym  w ynalazkiem . Z w łó k n a  d rze w n e g o ,  ze zd row ego  
i spróchn ia łego , z igliwia, z sęków  d o b y w a  on spiry tus 
w ilości zdum iew ające j .  Z je dnego  ce tn a ra  m etrycznego

trza sek  sosnow ych  i jo d ło w y c h  w ydobył on  7 i pół 
litra czystego a lkoholu ,  za tem  więcej niż się w ydobyw a 
z rów ne j  ilości b u rak ó w .  K oszta  p rodukcy i  są  przy  tern 
tak  n ie z n a c z n e ,  że k o n k u ren c y a  z iem niaków , zboża, 
kuku ru d zy  je s t  z góry n iem ożliw ą. L a b o ra to ry u m  w y­
nalazcy zwiedzili zaw odow i znaw cy i byli zdum ien i ,  
zw łaszcza  tą  okolicznością , że gnijące, sp ró ch n ia łe  d rz e ­
wo ta k  sam o  ja k  zd ro w e  użyte być może.

Alkohol, w y d obyw any  przez  wynalazcę, j e s t  zu p e ł­
nie wolny od o le jków  fuzlowych. P o s tę p o w a n ie  je s t  
b a rd z o  p ro s te  i ła tw e,  n ie n as trę cz a  żadnych  trudnośc i .  
Ż aden  chem ik nie oczek iw ał d o tą d  tak ich  rezu lta tów , 
a n ad to  d rzew o  po  w ygo tow an iu  m oże  być jeszcze  na  
p a p ie r  p rz e ra b ia n e ,  a ja k o  b o cz n e  p ro d u k ty  pozos ta ją  
am o n iak  i ciała naw o z o w e .  F a b ry k a  ta k a  w okolicach, 
gdzie d rze w o  jest tan ie ,  m oże  p rzynosić  100°/0 zysku.

Jest to w ynalazek  n ies łychanego  znaczenia ,  w ażnym  
je s t  z dw ó ch  pow o d ó w : raz ,  że po za p ro w a d z e n iu  w y­
ro b u  sp iry tu su  z d r z e w a ,  ziemniaki i zboże p o z o s ta n ą  
tylko n a  pożywienie ,  pow tó re ,  że ró w n o c ze śn ie  zostały 
ju ż  u d o sk o n a lo n e  lam py sp iry tusow e.  P o lega ją  one  n a  
p o d o b n e m  u rządzen iu ,  ja k  żarow e, gazow e, A uerow sk ie ,  
t. j. p łonące  gazy ro zp a la ją  aż do b ia łego żaru  s tożek 
z rozm a itych  soli, w paln iku  um ieszczony . D w a te  
wynalazki ró w n o c ze śn ie  u zu p e łn ia ją  się i nie ulega ża ­
dnej w ątp l iw ośc i ,  że p rzed  końcem  w iek u ,  będz iem y 
mieli w ódkę  z d rze w a  i będz iem y ośw ie tlać  sp iry tusem . 
Gaz p o zos tan ie  niem niej do p o p ę d z a n ia  m aszyn  i g o ­
tow an ia .  U stan ie  n ie b aw em  używ anie  węgli do  opału  
i go tow an ia .  W y ró b  sp iry tu su  z d rze w a  nie zagraża  
la so m , p rze c iw n ie ,  gdy korzyści z r a b u n k u  lasów  tak 
n iezm iern ie  się p o d n io są ,  podn ies ie  się i op ieka  nad  
lasam i, szczędzenie  ich i za lesianie pustek .  ( Z  Ziemianina).

Z apraw ianie  nas ien ia  pszenicy. P rzy  tegorocznych  
sp ra w o z d a n ia c h  ze zb io rów , są także skarg i n a  śnieć 
w  pszenicy, co je s t  d o w o d e m ,  że nie w szędzie  z a p o ­
b iega ją  te m u  przez o d p o w ied n ie  za p raw ian ie  nas ien ia .  
P rz y p o m in a m y  za tem , że na j ła tw ie jszym  i na jm nie j  k ło­
potliwym  środk iem  do tego j e s t  5 % rozczyn witryolu  
miedzi, k tórego  dz ia łan ie  p o w in n o  trw ać  p rzez  15 godz. 
P rzy  m ałych ilościach nas ien ia  z a n u rz a  się je  w tym 
ro z tw o rze  w kadzi lub  beczułce, p rzy  większych ilościach 
sk rap ia  się nas ien ie  obficie n a  ku p ac h  tak ,  ażeby było 
wilgotne i m iesza  d ok ładn ie  szuflą. Najlepiej je s t  p r z e ­
p row adz ić  tę  czynność zaraz  po  po łudn iu ,  by  ra n o  było 
go tow e  do  siejby. P o n iew aż  j e d n a k  kw as witryolu miedzi 
m ógłby być szkodliw ym  dla kiełków, sk rap ia  się w końcu  
z iarno  p rzez  5 m in u t  10% m lekiem  w ap ie n n em  i po 
wym ieszan iu  ro zg a r tu je  c ienko  dla obeschnięcia ,  poczem  
w  kilka godzin  m oże już  być w ysiane.  P rzy  użyciu 
m leka  w ap iennego  należy usku teczn ić  sk rop ien ie  wi- 
tryo lem  miedzi p rze d  p o łudn iem , a  mlekiem  w ap ie n n em  
w iec zo rem ,  by n a  drug i dzień  r a n o  było z iarno  już  
obeschnię te .  Do z a p ra w ia n ia  użyć t r z e b a  tylko tyle ziarna, 
ile w  je d n y m  dn iu  w ysianem  być może.
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Noszen ie p lew i sieczki ze s todoły  do s ta jn i o d ­
byw a się często w ciężkich koszach ,  p lecionych  z w i­
kliny, gdy m o ż n a  to  u sku teczn iać  w b a rd z o  lekkich 
i t a n im  kosz tem  sp o rządzonych  n o szach  czy pud łach ,  
k tó rych  tylko ram y  s p o rz ą d z o n e  są  z d rz e w a ,  ściany 
zaś i d n o  w ybite  być m o g ą  p łó tn e m  ze s ta rych  w orków. 
P o  b o k ac h  przyb ite  są  lekkie drążki z w ypuszczen iem  
n a  ze w n ętrz  rękojeści do trzy m an ia  za nie dla dw óch  
ludzi noszących  plewy.

Rośl ina  poż y t e c zn a  dia drobiu.  W e W łoszech  u p r a ­
w iają  od  d a w n a  H erac leum  sphondy lium  (Der gem eine  
B arenklau) ,  gdyż hodow cy  k u r  zrobili z tą ro ś l iną  tak 
korzys tne  d o św ia d cz en ia ,  iż u p ra w ę  je j na  m ie jscach  
mniej użytecznych  ro zsz e rza ją  w coraz  w iększych r o z ­
m iarach .  Kury z jada ją  soczyste liście tej rośliny z wiel-  
k iem u p o d o b a n ie m  i pożytkiem .

stacye hodowli  d robiu .  Is tn ie jące od  lat 5 w p ro -  
wincyi Saksonii „S tow arzyszen ie  hodow li d r o b :u “ m a  
n a  celu upow sze ch n ien ie  tej hodow li  za p o m o c ą  zak ła ­
dan ia  coraz  now ych  stacyj h o d o w lan y c h  i taniej s p r z e ­
daży ja j do  wylęgania. D otychczas istnieje już  tam  49 
stacyj, k tó re  w y h o d o w an e  u s iebie pisklęta  o d d aw a ć  
b ę d ą  do tw o rze n ia  now ych stacyj. Kogut i 3 do 5 kur 
s ta n o w ią  s t a d k o , p o w ierz o n e  hodow cy  pod  pew nym i 
w a ru n k a m i bezpła tn ie .  W  ro k u  bieżącym  je s t  znow u 
p e w n a  ilość s tadek  do  ro zd a n ia ,  a  m ianow ic ie  r a s :  Mi- 
n o r k a ,  R am m els lo h e r ,  L a n g s h a n ,  n iebieskie i czarne  
A ndaluz ie ,  D om inikańsk ie  i H a m b u rsk ie  Silberlack. R o z ­
dzielanie tych k u r  od b y w a  się od  w rz eśn ia  do grudnia .

W yłapywa nie  myszy  i s z c z u r ó w .  Dla zw abien ia  
myszy i szczurów  do  zas taw ionych  p u ła p e k ,  puszcza  
się n a  p rzynę tę  kilka k ropel  olejku z d rze w a  różanego . 
Z ap a ch  tego olejku m a  być tak  ponętny  dla tych  zw ie­
r z ą t ,  że bez pam ięc i b iegną do  tak  zap raw ione j p rzy ­
nęty  w pu ła p ce  i wszystkie m ogą  być w y łapane .  Olejku 
tego m o ż n a  dos tać  w każdej aptece. (K u ry er  rolniczy).

Za t a m o w a n i e  krwi  przy zran ien iu .  Ro ln ik  zna jduje  
się często w po trze b ie  z a ta m o w a n ia  k rw io toku  przy 
zran ien iu  czy to człowieka, czy też zwierzęcia. U żyw ane 
do tychczas ś rodk i okazały się n ie  zaw sze  dosyć s k u te ­
cznymi. O becnie  po leconem  je s t  posypan ie  rany p o p io ­
łem  świeżo spa lonego  p łó tn a  lub baw ełny , w sku tek  
czego w y tw arza  się n a  ran ie  s k o r u p a ,  p o w s trzy m u jąc a  
up ływ  krwi. W y ra źn em  je s t  j e d n a k  zas trzeżenie ,  iż p o ­
piół pochodz ić  m usi ze świeżo spa lonego  p łó tna .

W iadom ości h and low e.
N a p o cz ą tk u  ub iegłego tygodn ia  ceny zboża  p o d ­

nosiły się coraz  ba rdz ie j ,  gdyż za k u p o w a n o  w A m eryce  
znaczne  je g o  ilości do  n aw ie d zo n y c h  p o su c h ą  Indyj 
w schodn ich  i Australii.  R ów nież  i Anglia  z a o p a try w a ła  
się w zboże am erykańsk ie .  W e  F rancv i  n o to w a n o  w y ż ­

sze ceny, chociaż p o te m  n as tąp i ła  m a ła  obniżka.  W  B e l ­
gii i H o landy i  p a n o w a ła  s ta ła  tendencya .  W  p o łu d n io ­
wych N iem czech  i n a d  R e n e m  han d e l  zbożem  był b a r ­
dzo ożywiony, toż  sam o  i w  Rosyi p rzy  cenach  zw yż­
kę wy cli. Z końcem  je d n a k  tygodn ia  n a s tą p i ła  r a p to w n a  
reakcya  na  ta rg ach  w  Berlin ie  i w e  F ra n c y i ,  w sk u te k  
czego i ceny w W iedn iu  i K rakow ie  pod leg ły  dosyć 
znacznej obniżce.

H an d e l  nas ionam i p rzyb ie ra  ten d en cy e  zwyżkowe. 
Przec ię tny  zb ió r  koniczyny czerw onej w E u ro p ie  wynosi 
za ledwie po ło w ę  sp rz ę tu  p o p rze d n ieg o ,  ale z n a jd u ją  się 
je szcze  znaczne  zapasy  to w a ru  zesz łorocznego . P lon  
koniczyny białej i szwedzkiej j e s t  rów nież  m a ło  obfity, 
tylko w  K an a d z ie  koniczyna  szw edzka  u d a ła  się dobrze .

OZNAJMIENIA.

Obniżenie t a ry f  dla transportu  spirytusu.

W  w ykonan iu  r o z p o rz ą d z e n ia  c. k. M in is ters tw a 
h an d lu  z dn ia  20 g ru d n ia  1895 roku  przyznane: zostały 
na  czas od t w rześn ia  1896 do  31 s ie rpn ia  1897 roku  
ro zm a i te  opus ty  ta ryfow e dla p rze w o z u  sp iry tu su  w ilości 
co na jm nie j 10.000 kg., k tó re  co do g łów nych p u n k tó w  
i odn o śn ie  do Galicyi i c, k. kolei pańs tw ow ych ,  p o d a ­
jem y  poniżej.

P rzy  za ła tw ien iu  tych r a c h u n k ó w  p o trą c a n e  być 
m a ją  od o p u s tó w  2 % .  a  r a z e m  najwyżej 25 złr. n a  
pokrycie  kosz tów  ogłoszeń  i pośw iadczeń .

P rz y  t ran sp o rc ie  sp iry tu su  kole jam i p a ń s tw o w e m i 
ze stacyj w Galicyi do  s t a c y j : Bielsko, Jun g b u n z lau ,  
K lagenfurt,  Kolin, P a r d u b i tz ,  P r a g a ,  R a i tz ,  S m iritz ,  
T r o p p a u  (O p a w a) ,  W essely n ad  L uchn itz  i W iedeń ,  
przy opłacie  taryfowej od  przyna jm nie j  10.000 kg. i 
w ag o n u  przy  b ez p o ś re d n ic h  lis tach taryfowych, ja k o  też 
przy dalszej przesy łce  zagran icę  lub  do T ry e s tu  w tej 
sam ej lub  nie więcej n a d  10% zm niejszonej ilości, p rz y ­
zn a n ą  zos ta ła  w w ym ienionym  powyżej czasie i o d n o ­
śnie do kolei pó łnocnej C esarza  F e r d y n a n d a  o p ła ta  po  
0 1 5  ct. od 100 kg. i 1 km., o raz  po 2 et., o d  100 kg. 
ja k o  należytość m anipu lacy jna .

Z K ra k o w a  w p r o s t  lub  t ran s i to  wynosi p rz y z n a n a  
o p ła ta  od  100 kg.: do D re zn a  199 fenigów; do  S c h o n -  
p r iesen -U m sch lag  147 fen. op rócz  opła ty  za kolej konną; 
do L a u b e -T e ts c h e n  B o d e n b ac h  i Aussig  152 fen. op rócz  
kolei k o n n e j ;  do W iedn ia  dla przesłan ia  do  Szw ajcary i ,  
T ryeg tu  i T y ro lu  5 9 -8 ct.

Z Galicyi do stacyj w S ty ry i , K arynty i,  Krain ie , 
T y ro lu ,  V ora lbergu  i W ybrzeża ,  z dozw o len iem  re e k s -  
pedycyi do  s tacyi pośredn ie j  w celu ra f inow an ia  i po 
dope łn ien iu  w a ru n k ó w  p u n k tu  IV, o p ła ca  się fracht 
rozm a ity  p o d łu g  ta ry f  po łączonych  lub lokalnych.
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Z Galicyi do tych samych, wymienionych poprze­
dnio stacyj, jak również do zagranicznych stacyj pośre­
dnich w celu rafinowania i po dopełnieniu warunków 
punktu V, opłaca się za i 00 i 1 km. -j- 2 centy od 
100 kg., jako należytość manipulacyjna :
Od 1 — 50 km po 0-12 et. Od 151—300 km. po 0 09 ct.

„ 51 — 150 „ „ 0-10 „ Za każdy dalszy „ 0 08 „
Uwagi odnoszące się do warunków przesyłek po ­

dług punktów I do V znajdują się przy końcu dokła­
dnych zestawień tabelarnych, które przejrzeć można 
w Zarządach kolejowych lub w biurze Komitetu Tow a­
rzystwa rolniczego w Krakowie, Basztowa L. 6.

— —  

Ogłoszenia.

W oborze zarodowej w Czodco
są do sprzedania

Trzy buhajki holenderskie
roczne, czarne, piękne, mała przymieszka białego.

Cena 60 ct. kilo żywej wagi. (1-2)

Ceny produktów

B u h a j k i  (33)
rasy  fryzyjskiej, czarno z Małem s r o M e ,

po bardzo mlecznych krowach
są do nabycia w Słupcu, ost. pocz. Szczucin.

Do sprzedania (3-3)

w  m a j ą t k u  L u b l a
loco stacya kolei Frysztak:

Z I E M N I A K I
I. A ndersony 100 kg. 1 złr. 5 0  ct.

II. Piasty 100 kg. 1 złr. 8 0  ct.
Z workiem 2 0  centów  więcej.

Zarząd dóbr Zimna Woda
poczta, telegraf i stacya Mode row ka  

m a do odstąpienia

jednego t a n a  półtora ręcznego,
rasy mięsnej i grubowełnistej „Hamptownshire" po­
chodzenia z owczarni Br. Romaszkana z Horodenki.

Cena 25 złr. w. a. (3-3)

-w złr*. za lOO k:g.
\ Kraków

z dnia 27/10
Tarnów

z dnia 23/10
Lwów

z dnia 24/10
Rzeszów

z dnia
Wiedeń

z dnia 27/10
od do od do od do | od do przecię­

tnie od do

Pszenica...................
Ż y t o ......................
Jęczmień . . . .
O w ie s ......................
Groch ......................
F a s o la ......................
Bobik . . . . .

1 W y k a ......................
Tatarka . . . .

7-50
6-40 
5-60 
5-80
7-—

8-27
6-95
6-60
6-50

10 — 
] 0).

7-50
6-50
5-75
5-50
6—

7-75
6-60
6-50
6—
9—

7-20
6-25
5-50
5-70
6—

7-50
6-50
6-50 
6-
7-50

8-05
7—
4-75
6-10—•—

— •—
7-35
8—  
6-75 — —

0‘— 

7-— 8—

—•— 5-25

7—

5-50

7-50

— •— 4-25
4-50
6-50

4-75
4-75
6-75

—•— — —

Proso ......................
J a g ł y ......................
Kukurudza . . . 
Rzepak . . . .  
Chmiel za 56 k g .. 
Konicz. nas. czerw. 
Konicz. nas. biała . 
Kon. nas. szwedzka 
Siano z łąk . . . 
Siano z koniczyny .
S ło m a .....................
Kartofle hektolitr . 
Okowita 75— 95° .

5-— 
11-—

6—
13—

— •—

5—

6—  
10—

6—

6-25
10-50

—•— 5-50
10-50
30—

QK..

5-75 
11 —  
10-

4-70 4-80 — •—

53-— — ■— 38—  
35-—

52—
64—

— • _

35-— 50—
2—
2-80
1-80
1-60

2-90
3—  
2 — — •—

2-10

1-60

2-40

1-90
— — . — — — — •—

— ■—

2-30
2-40
1-60

320
3-50
2-40 — ■—

„ kont. . . 12-25 12-50 ------- •--- 14-90 15 —

= :=

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


